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KRÓTKI POGLĄD 

na reformy zarządu szpitali w Cos. 
Itosyjskiem i Eirólosiwie Polskićm.

skreślił 

Dr A n to n i M u n k iew icz .

z Rosławia w Gub. smoleńskiój.

(Ciąg dalszy.)

Nie miejsce tu wyliczać wszystkie te ulepszenia 
jakie w szpitalach i w ogóle vr urządzeniach le­
karskich, wprowadziło ziemiaństwo w Rosyi, przez 
krótki czas swego istnienia; wyliczamy jednak 
niektóre z n ich :

1) W wielu miastach gubernialnych i powiato­
wych przystąpiono do odnowy gmachów szpital­
nych.

2) Dziś w niejednćj guberuii w ciągu roku, 
ziemiaństwo zakupuje przyrządów i narzędzi wię- 
cćj, niż ich zakupywano dawniej w takimże prze­
ciągu czasu dla wszystkich szpitali w Rosyi.

3) Płacę lekarzy szpitalnych znacznie podwyż­
szono tak, że dziś felczer pobiera więcój, niż da­
wniej ordynator szpitala.

4) Mając na względzie potrzebę należytej opieki 
sanitarnćj nad włościanami, rozdzielono powiaty

na okręgi sanitarne, naznaczając w każdym z nich 
l e k a r z a  z i e m i a ń s k i e g o  (z płacą 1000— 1500 
r. s.) i felczerów. W niektórych okręgach sanitar­
nych urządzono s z p i t a l e  z i e m i a ń s k i e  i apte­
ki *).

Według dawnej ustawy dla szpitali cywilnych 
w królestwie polskiera: szpitale, tudzież wszelkie 
zakłady i towarzystwa dobroczynne zostawały 
pod zwierzchnią władzą komissyi rządowój spraw 
wewnętrznych i duchownych. Główny zarząd 
tych zakładów poruczony był ustanowionój przy 
tćjże komisyi rządowej, R a d z i e  g ł ó w n e j  o p i e ­
k u ń c z e j ,  służbą zaś lekarską i policyją lekar­
ską zawiadywał główny inspektor służby zdrowia 

Rada główna opiekuńcza składała się z prezesa 
i członków a) z urzędu zasiadających; b) powoła­
nych przez oddzielne nominacye.

Członkami z urzędu zasiadającymi b y li:
1) Główny inspektor służby zdrowia; 2) wszyscy 

gubernatorowie cywilni; 3) prezydent miasta W ar­
szawy; 4) główny naczelnik biura kontroli i ra­
chunkowości w komissyi rządowej spraw we­
wnętrznych i duchownych; 5) pomocnik głównego

*) Zob. Dr Munkiewicz: O opiece lekarskiej nad w ło­
ścianami. Klinika T . II, Nr. 20.



inspektora służby zdrowia ; 6) radca prawny kom. 
spr. W. i D .; 7) radca farmaceutyczny rady le­
karskiej ; 8) jeden z członków towarzystwa do­
broczynności przez towarzystwo wybrany; 9) wszys­
cy prezydnjący w radach szczegółowych szpitali 
i zakładów dobroczynnych warszawskich.

Na innych członków wybierani byli przez radę 
główną opiekuńczą zasłużeni urzędnicy lub osoby 
z poświęcenia się dla cierpiącej ladzkości znane.
W  liczbie tych członków winni byli być ko 
niecznie:

1) Wyższa osoba duchowna; 2) jeden z praw­
ników; 3) budowniczy.

Członkowie nie zasiadający z urzędu wybierani 
byli na lat 6, mogli jednak być i nadal potwier­
dzani. Prezes rady głównej opiekuńczej roiano- 
wauy był przez N. Pana. Tak prezes jak i czlou- 
kowie tej rady pełuili swe obowiązki bezpłatnie.

Wewnętrzny i bliższy zarząd szpitali należał 
do ra d  o p i e k u ń c z y c h  s z c z e g ó ł o w y c h .  —
W miastach gubernialnych lub zuaczniejszych, 
kilka szpitali mogło zostawać pod zarządem je- 
dnćj rady. W każdym powiecie czyli obwodzie 
istniała r a d a  o p i e k u ń c z a  o b w o d o w a .

Rady opiekuńcze szczegółowe składały się z o- 
piekuna, prezydującego i pewnej liczby członków.

Na prezydującego i członków wybierani byli 
miejscowi lub okoliczni obywatele i urzędnicy, 
znani z uczuć i poświęcenia się dla cierpiącćj 
ludzkości.

Oprócz tego stałymi członkami rad szczegóło­
wych byli:

1) Naczelny lekarz w większych szpitalach, 
a w mniejszych lekarz szpitalny, tudzież w pro- 
wincyonalnych szpitalach, lekarz właściwego obwo­
du; 2) Przełożeni i przełożone zgromadzeń miło­
sierdzia w zakładach, przy których się takowe 
znajdują; nakoniec 3) w radach opiekuńczych 
obwodowych naczelnicy obwodów.

Z wzmiankowanej ustawy przytoczymy jeszcze 
następujące przepisy:

Do lekarzy szpitalnych należała tylko pomoc 
lekarska, gospodarstwem szpitalnem zawiadywał 
e k o n o m  s z p i  ta lny.

Lekarze zasiadający w radach szczegółowych, 
uwagi swe wnosili na posiedzenie rady, i tylko 
w nadzwyczajnych wypadkach, dozwolone im
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było czynić wprost od siebie przedstawienia głó­
wnemu inspektorowi służby zdrowia.

Lekarze obwodowi jako członkowie rad szcze­
gółowych wglądali w porządek służby policyjno- 
lekarskiej w szpitalu i uwagi swe przedstawiali 
radzie lub prezydującemu w niej, a w razie, gdy­
by w tćj mierze skutku nie odniosły —  głównemu 
inspektorowi służby zdrowia.

Rady szczegółowe obowiązane były przedsta­
wiać co miesiąc raporty o ruchu chorych i o sta­
nie funduszów szpitalnych gubernatorowi cywil­
nemu, jako zwierzchnikowi gubernii i członkowi 
rady głów nej; spełniać jego żądania prawne i za- 
stosowywać się do jego uwag. Wszelkie słuszne 
uwagi inspektorów gubernialnych i starszych le­
karzy obwodowych, przy zwiedzaniu przez nich 
szpitali, rady szczegółowe obowiązane były przy­
jąć i wedle możności spełniać.

Zarząd szpitali wedle dawnej ustawy w Kró­
lestwie polakiem, odpowiadał więc temu poglą­
dowi, wedle którego, szpital jest z a k ł a d e m  d o ­
b r o c z y n n y m ,  a niej i n s t y t u c y j ą  s a n i ­
tarną, e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n ą .  Lubo zwierz­
chnictwo nad s z p i t a l a m i  i i n n y m i  z a k ł a ­
da mi  d o b r o c z y n n y m i  należało do najwyższćj 
władzy administracyjnej kraju, nie mniej przeto 
zarząd szpitali spoczywał właściwie w ręku rad 
opiekuńczych szczegółowych. Rady te ze składa 
swego nie miały cech w ł a d z  r z ą d o w y c h  i b i u­
r o k r a t y c z n y c h  u r z ą d z e ń ,  ale raczćj, były 
to zbiorowe organy dobroczynności. Nie mogło 
zbywać na dobrych chęciach c z ł o n k o m  ofiaru­
jącym dobrowolnie swe usługi, i trudno tćż było 
wcisnąć się nadużyciom krzywdę szpitalom przy­
noszącym. Nie byli bez wpływu na czynności rad 
; lekarze, boć jednym z pierwszych członków 
głównej rady opiekuńczej był inspektor główuy 
służby zdrowia, a w radach obwodowych zasia­
dało dwóch lekarzy: szpitalny i obwodowy. Le­
karze wreszcie, gdy ich nwagi przez rady przy­
jęte nie były, mogli robić wprost inspektorowi 
głównemu swe przedstawienia.

Jeżeli rady opiekuńcze zarządzające szpitalami 
od roku 1840 do 1870 z braku funduszów, lub 
innych powodów nie przyczyniły się do należy­
tego rozwoju instytueyi szpitalnej, to w każdym
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razie, przez polepszenie stanu wielu szpitali, do­
brze zasłużyły się ojczyźnie.

(Dok. nast.)

Piśmiennictwo lekarskie.

Rocznik towarzystwa lekarzy galicyjskich na rok 1869, 
z trzcina tablicami litografowaiiemi- Lwów. Nakładem tow. 
ek. gal. 1870. w 8ce str. 120. Spis rzeczy i tablica spostrze­
żeń meteorologicznych w Lisku.

(Dokończenie).

Drugim gorliwym pracownikiem w wiunicy na­
ukowego lekarstwa, który w poprzednim roczniku 
najwydatniejsze zajmował miejsce, jest Dr. O. 
W id mann.  Tym razem jest pióra jego rozprawa: 
„O  w s t r z y k i w a n i u  l e k ó w  p o d  s k ó r ę " .  
Jakkolwiek sam o niej powiada: „Nie jest to -ani 
ściśle naukowa, ani oryginalna praca i nie chce 
nia być “ —  to przecież poczuwamy się do obo • 
wiązku przyznania jej zasługi, źe w sposób do­
stępny stara się zopozuać lekarzy wykonawczych 
z tym nowym sposobem stósowania leków, że 
uwzględniając ich położenie na partykularzu, nie 
zostawiające im ani dość czasu, ani sposobności 
do przedzierania się z mozołem przez stosy ksiąg 
i zawiłych wywodów' podaje im w streszczeniu 
i w jasnym poglądzie ostateczne wypadki badań 
i sposoby sprawdzone doświadczeniem jako naj­
skuteczniejsze. Jeżelibyśmy jakąś wątpliwość pod­
nieść mieli, to tylko we wstępnych określeniach, 
które mniejszej są może wagi, gdyż nie mają zna­
czenia praktycznego a odnoszą się tylko do tłuma­
czenia teoretycznego, jak nam się zdaje nie dość 
ścisłego. I tak autor twierdzi, że lek wstrzyknięty 
„dostawszy się do tkanki podskórnćj, wywołuje 
według swej przyrody.... zboczenia czynnościowe 
nerwów, albo obwodowych, albo środkowych".

Czy tylko czynnościowe? czy nie także i w tka­
ninach? czy tylko n e r w ó w  samych? Czy nie tak­
że i w' innych częściach i narządach? Czy wy­
rażenie nem y o b w o d o w e  i ś r o d k o w e  nie wy­
daje się niewłaściwym? bo każdy nerw ma jeden 
koniec środkowy a drugi obwodowy?

Dalej powiada autor: „p o  wstrzyknięciu przeto 
leku pod skórę, mogą powstać: albo ogólne albo 
miejscowe objawy: pierwsze w razie wstrzyknięcia 
leku o d u r z a j ą c e g o ?  drugie w razie wstrzyk­
nięcia leku n ie  o d u r z a j ą c e g o .

Zdaje nam się, ze w tym razie wpływ ogólny 
i miejscowy niepotrzebnie bo zbyt ogólnie został 
ograniczony w pierwszym razie warunkiem leku 
odurzającego, a w drugim leku nieodurzającego. 
Wszakże na str. 82 sarn autor w sprzeczności 
z term swojemi słowami podaje:, „Wstrzykuje się 
zarówno środki n i e o d u r ż a j ą c e  w takich ra­
zach.... gdy wskazaniem jest wywołać s k u t e k

o g ó l n y " .  Czy nie lepiójby było opuścić to ogra­
niczenie i powiedzieć poprostu, że mogą powstać 
pojawy albo ogólne albo miejscowe. Ale jak już 
rzekliśmy uwagi te nie ujmują rozprawie wartości 
praktycznej.

Z kolei przystępujemy do artykułu Dra Mo- 
s i n g a ,  fizyka m. Lwowa, pod napisem: P o g l ą d  
s t a t y s t y c z n y  na ś m i e r t e l n o ś ć  z a u w a ż a n ą  
we  L w o w i e  w r. 1868. Cokolwiek da się o tój 
pracy powiedzieć, zawsze zasługuje ona na szczere 
uznanie lekarzy pojmujących znaczenie statystyki 
lekarskiej dla ochrony zdrowia powszechnego.

Autor słusznie uskarża się na niedokładność 
wykazów' doręczanych mu przez urząd spisu umar­
łych. Na tle tych wykazów, zawierających liczne 
błędy, autor osnuł swą rozprawę. Jakkolwiek 
każdy przyzna wraz z autorem, iż świadectwa 
skonu, czyli kartki pośmiertne, wydawane przez 
lekarzy wiele pozostawiają do życzenia, to jednak 
zdaje się nam że owe kartki pozostające zazwy­
czaj w urzędzie gminnym o wiele lepszy i wdaro- 
godniejszy dają materyai statystyczno - lekarski, 
aniżeli spisy zmarłych układane przez urzędników 
administracyjnych. Że owe świadectwa nie czynią 
zadość wymaganiom umiejętnego słownictwa i upo­
rządkowania przyczyn śmierci, nie ulega to naj 
mniejszćj wątpliwości. Zastosowawszy do nich 
atoli przy obliczaniu śmiertelności m e t o d ę  k a r t ­
k o w ą ,  można otrzymać wcale niezły materyai 
do ułożenia statystyki ogólnej śmiertelności pe­
wnego miasta, którą sprawdzić można nadto w y­
kazami śmiertelności, układauami przez urzędy 
parafialni!, według formularzy zaleconych przez 
Wys. Min. Spr. Wewn. rozporządzeniem z d. 6 
marca 1851 1. 4072, które, o ile nam wiadomo, 
nie utraciło w przedlitawii mocy obowięzojąećj.

Nie możemy się zgodzić z autorem, iż kartki 
pośmiertne „nie służą tak dalece dla wiadomości 
lekarskiej lub naukowej lecz dla publiczności nie­
świadomej" (str. 97). Naszera zdaniem te właśnie 
kartki stanowią jedyną podstawę umiejętnej sta­
tystyki lekarskiej i w'e wszystkich krajach euro­
pejskich, gdzie stat. lek. porządnie bywa prowa­
dzoną, są źródłem wszelkich obliczeń nekrosta- 
tycznycb. Zwłaszcza statystyka szczegółowych 
przyczyn śmierci jedynie z kartek przez lekarzy 
wydawanych korzystać może i dla tego należy 
życzyć, aby słownictwo chorób stanowiących naj­
bliższą przyczynę śmierci było jednostajne i ściśle 
umiejętne, a nie jak autor pragnie „ile możności 
popularne, a każdemu zrozumiale".

Szan. autor słusznie powiada, iż chcąc ocenić 
śmiertelność pewnego miejsca, trzeba mieć prze- 
dewszystkićm dokładną cyfrę ludności. Ponieważ 
zaś przedostatni spis ludności rn. Lwowa usku­
teczniono w r. 1857, chcąc przeto ustanowić 
cyfrę ludności z końcem r. 1867, należało ściśle 
obliczyć na zasadzie wykazów ruchu ludności, 
wykazów śmiertelności, układanych przez urzędy 
parafialne, ile osób przybyło przez narodzenie, a
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ile ubyło wskutek śmierci w każdym z ubiegłych 
lat.

Nader ważnej statystyki przyczyn śmierci autor 
dotyka powierzchownie, lubo można ją było dokła 
dnićj ułożyć choćby tylko z wykazów parafialnych, 
jeżeli jnż nie z kartek pośmiertnych.

O śmiertelności w szpitalach lwowskich wraz 
z autorem nie wiele da się powiedzieć. Dopóki 
Wys Wydział krajowy w porozumieniu z Namiest 
nictwem nie ułoży jednostajnych formularzy dla 
statystyki szpitalnej, dotąd o uiniejętnćj statystyce 
szpitalnej nie może być u nas mowy.

Dr. M. przechodzi wreszcie do śmiertelności 
spostrzeganćj w pojedynczych dzielnicach miasta. 
Żałujemy, iż brak czasu nie pozwolił autorowi 
zająć się szczególowem opisaniem tego ważnego 
dzieła statystyki lekarskiej miejscowej (lokalnej), 
a upoważnieni niejako własnemi jego słowami, 
ośmielamy <dę mieć nadzieję, iż szan. autor sko­
rzysta z bogatego materyału i zajmie się ułoże­
niem topografii lekarskiej i opisu stat.ystyczno-le- 
karskiego, m. Lwowa, aby publiczność nielekarską,. 
zwłaszcza rada miejska wiedziała, gdzie i jakie 
szkodliwości usunąć nalęży, aby mieszkańcom m. 
Lwowa zapewnić zdrowie i życie.

Przy niedokładnćm zapisywaniu szczegółów 
pierwotnych przez urzędy parafialne i zwierzch­
ności gminne trudno wymagać od pojawiających 
się u nas prac statystyczno-lekarskich ścisłości 
i dokładności, to też i my poprzestajemy un tych 
ogólnych uwagach nie wchodząc w szczegółowy 
rozbiór metody statystycznćj, w ocenienie szcze­
gółów, ani też wyświetlenie wartości wypadków 
statystycznych, bo to zaprowadziłoby nas za da­
leko. Zresztą sam autor przyznaje na wstępie, 
iż zmuszony był „ przesnuć się jakkolwiek przez 
labirynt, połączywszy i polatawszy co ważniejszera 
się być zdawało".

Pomimo wszelkich niedokładności nim.pocho- 
dzącyck z winy autorów,- praca Dra M o s i u g a  
zawiera wiele zajmujących i wmżnych wiadomości. 
Wykazuje oua w mieście Lwowie śmiertelność 
przerażającą wielkością swej cyfry. Kiedy n. p. 
w Paryżu w r. 1869 umarło na tysiąc osób żyją­
cych 22,5 osób ( V a c h e r ) ,  w Dreźnie 26 (Br ii ck - 
ma n n ) ,  w Lipsku 27 ( S o n n e n k a l b  ), w Carls- 
ruhe 30,5 ( S c h w e i g )  a w Moguncyi 32 ( He l -  
w i g j ,  to we Lwowie w r. 1868 wedlug.obikj.zeń 
sz. autora amarło więcej niz 35 osób na 1000 
żyjących. Cyfry te, jak również niejednostajna 
śmiertelność w rozmaitych dzielnicach miasta, po­
winny przemówić do sumienia lwowskiej rady 
miejskiej i przekonać ojców tego miasta o gwał­
townej potrzebie reform sanitarnych, w czóin Tow. 
lek. galicyjskich mogłoby dopomódz przez wy­
pracowanie projektu oczyszczenia i osuszenia mia­
sta Lwowa.
Dra B e r t h l e f f a :  ,,Ruch chorych w szpitalu lwow­

skim powszechnym w r. 1868 i 1869“ i Dra J a ­
s i ń s k i e g o :  „Ruch chorych w szpitalu więziennym 
lwowskim" są również szacownemi materyalam' do

statystyki lekarskiej krajowćj, a Dr. Mo / e n  dzi ń-  
s k i e g o :  „Obudowie szpitali według systemu szała­
sowego" jest pożądaućm zwróceniem uwagi na nie­
dostatki kygieniczne szpitalów lwowskich i na­
glącą potrzebę ich usunięcia jak najrychlejszego.

By nie pominąć i strony językowej rocznika, 
powiemy krótko, że aczkolwiek widoczne jest usi­
łowanie wyrażania się polszczyzną czystą i po­
prawną, to przecież nie rzadko spotyka się w tym 
wzgiędzie rażące usterki g r a m a t y c z n e  i bijące 
w oczy g i e r m a  ni z i ny  i tak co do pierwszych 
przytaczam)7 dla przykładu, iż częstokroć przy 
słowie u ż y ć  zamiast przypadku drugiego znaj­
dujemy czwarty jak na str. l8 P a b y  j ą  (zamiast 
j e j )  użyć m ożnafl na str. 79 „używają W e r a -  
t r y n “ zam. W e r a t r y n u ;  za to znowu gdzie po 
słowie czynnem, mająeem przed sobą przysłówek 
przeczący winien rzeczownik być w przypadku dru­
gim, tam nader często jest błędnie użyty przypa­
dek 4ty, jak na str. 30 „ k i l k a n a ś c i e  (zam. 
k i l k u n a s t u )  wypadków nie zamieszczam", lub 
na str. 34 „gdzia^ j ą (zam. j e j )  nie przyjęto". 
Z giermanrzraów podajemy dla przykładu: na str. 
14. w y s t a w i a n i e  kartek pośmiertnych zamiast 
s p i s y w a n i e  lub w y d a w a n i e ;  na str. 42 : le ­
czenie jest bardzo p o j e d y n c z e  zam. p r o s t e ;  
na str. 49: „ o  ile zaś te wszystkie objawy n a  
k i ł ę  s p r o w a d z i ć  m o ż n a " ,  zam. do k i ł y  od  
n i e ś ć  itd.

Kończąc rzecz nie możemy skromnej zataić 
uwagi, że do uwydatnienia ruchu naukowego, 
objawiającego się pracami praktycznemi w towa­
rzystwie zlożonćm z Iekarzów wykonawczych, a 
bardziej jeszcze do rozpostarcia się wpływu jego 
zbawiennego na koła szersze nadają się bardzićj, 
jak sądzimy, czasopisma wychodzące w krótszych, 
np. tygodniowych odstępach czasu, ułatwiają bo­
wiem wymianę wzajemną spostrzeżeń i uwag, do­
póki są świeżemi, aniżeli pisma ogłaszające je 
w przerwach tak długich jak przeciąg czasu ca­
łoroczny.— Jakkolwiekbąó życzymy z serca naszym 
spółtowarzyszom lwowskim, by ich naukowe usi­
łowania wieńczy! skutek coraz świetniejszy.

W.vc!»|g'i 58 jpiwm iekarskich.

F a s b e n d e r :  Oburęczne uciskanie macicy jako środek 
przeciw krwotokom porodowym.

Osoba 35 lat mając?? w szóstćj swej ciąży wiele 
cierpiała dolegliwości żołądkowych, nabrzęknięeia 
i żylaki części rodnych zewnętrznych i odnóg dol­
nych, niemniej okazywała brzuch obwisły a nadto 
na kilka dni przed porodem pojawiły się krwo­
toki maciezne. Rozpoznano ciążę bliźniętami. Po­
ród odznaczy! się brakiem bólów należytych u
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osłabionej rodzącej, dla tego podano dawkę spo- j
ryszu, a gdy i po tóm osłabienie rodzącej nie i
ustało, wydobyto dziecko pierwsze, stawiające się j
pośladkami do porodu, za pomocą ekstrakcji rę- j
eznej. Ponieważ potóm okazał się krwotok, więc i
i drugie dziecko , idące nóżkami naprzód , wydo- i
byto w ten sam sposób, a to powoli, by macicy j
nie wypróżnić nagłe i nie dać tem samem powodu 
do dalszych krwotoków. Jednakże po wydobyciu j
bliźniąt krwotok nie ustał, przeto uciskano ze- |
wnętrznie macicę, poczem łożysko "'raz z częś- >.
ciami dodatkowemi odeszły, przyczćm jednak znów \
wylała się krew płjmna i skrzepła v\ dość znacz- (
nej ilości. Dalszem zewnętrznem nacieraniem dna '
zwatlooej macicy wydobyła się wielka ilość skrze- 
dów, lecz mimo to i poddania dawki sporyszu \
macica nie twardniała, a krwotok nie ustawał. :
Natryski z zimnej wody w połączeniu z octem do ;
pochwy a później do macicy samej, także nie \
miały pożądanego skutku. Podano wino czerwone, 
chora zaś zaczęła ziewać, skarżyć się na skłon- i
nośc do wonit, szum w uszach, latanie płatków ,
przed oczyma, mocno zbladła i zemdlała. 1. wte- i
dy wsunął rękę do jamy macicy, nacierał jej po- s
wierzchnie i układając rękę w pięśę, naciskał J
ku niej drugą ręką macicę od powłok brzusznych; i
krefr jednak ściekała mimo to po rannemu po- j
moc dającego. Tenże wówczas lewą rękę ul ożyw- \
szy z rozłożonemi na brzuchu chorćj palcami po- j
ziomo na okolicę przodkową i górną macicy, wsu- \
nął rękę prawą do pochwy i wysuwał tylko skle- ^
pienie tćjże ku górze Między tak ulożonemi rę- ;>
kami uciskał zwątloną macicę. Krwotok ustał, j
chora przychodziła powoli do przytomności i mo- 5
gła wyjtić nieco wina. Dopiero po uciskaniu ma- i
cicy w podany właśnie s|>osób przez pół godziny, |
uczuł F. jak macica twardnieje, wyjął zatem rękę J
z pochwy i tylko od zewnątrz jeszcze nacierał; \
krwotok się więcej nie powtórzył; położnica obok \
pożywnej diety wkrótce z niedokrewności wyszła, 
a chociaż do czwartego dnia połogu miała odeho- )
dy bardzo cuchnące, przecież dalszy przebieg po­
łogu nie okazywał więcćj zboczenia, Autor dla j
podobnych przypadków7 rozpaczliwych zaleca swój t
sposób jako dający się wykonać z łatwością, bez j
przygotowań, bez użycia leków lub przyrządów; -
przeto uw ażano za mitiój niebezpieezuy, niż na- i
tryski żrących lub ściągających płyn.ów do ma- |
cicy, a Za prostszy od sposobu B r a u n a  tj. uży- j
cia w takich razach pęcherza kauczukowego z ró- i
wnoczesnem naoiferaniem macicy przez powłoki i
brzuszne. \

(Beitrage der Gesellseh. f. GbtsJc. in Berlin.
1\ Bd. I. H eft). j

M - C 0 .

Sprawozdania z posiedzeń
t o w a r z y s t w  p r z y r  o  <1 n i c  z o - J g  U a r s  U i c i s .

Posiedzenie Oddziała nank przyrodniczych i lekarskich 
c. k. Towarzystwa naukowego krakowskiego

z dnia 19 listopada r. b.

T r e ś ć :  I. C z y r n i a u s k i ,  sprawozdanie z rozprawy nade­
słanej M. Nenckiego : Utlenieuie związków aromatycznych
w ustroju zwierzęcym. II. T e i c l i n i a n n :  Anatomiczne po­
szukiwania wT przedmiocie chłonie krtani.

Przewodniczący prof. S k o b e l  zagaiwszy posie­
dzenie zawiadomił grono obecne, ze kom isja re­
dakcyjna „Przeglądu lekarskiego11 w miejsce wy- 
stępująeego Dra Z i e l e n i e w s k i e g o  zaprosiła 
do swego składu Dra L u t o s t a ń s  ki ego .

I. Prof. C z y r n i a ń s k i  zdał sprawę z nadesła­
nej z Berlina rozprawy chemicznej p. M. N e n c ­
k i e g o  mającej napis: U t l e n i e n i e  z w i ą z k ó w  
a r o m a t y c z n y c h  w u s t r o j u  z w i e r z ę c y m .  
Autor przed zam.eszczeniem swej pracy w czaso­
piśmie niemieckiem: Archiv fur, Physiologie von 
JReichert und du Bois - Reymond, składa ją  na u- 
żytek towarzystwa naukowego i pragnąłby ją  
widzieć wprzód ogłoszoną drukiem w języku oj­
czystym. Rozprawa na wstępie zwraca uwagę'i"a 
2 stosunki udowodnione dotychczasowemi poszu­
kiwaniami w przedmiocie znaczenia, jakie mają 
przetwory benzolowe w ustroju zwierzęcym, lszy: 
Rdzeń benzolowy pozostaje nietkniętym, chociaż 
jeden lub więcej atomów wodu będzięj w nim za­
stąpionych przez grona (grut py) boczne węgiel 
zawierające; 2gi, wprowadzone do ustroju zwie­
rzęcego lub w nim samym wytworzone aromaty­
czne kwasy węglowe łączą się z glikokollem. Na 
tych oparłszy się zasadach założył sobie autor 
odpowiedzieli na pytanie: które ciała aromatyczne 
opuszczftją ustrój jako kwas bippurowy, ,;tóre zaś 
tylko jako istoty tegoż Sun ego składu lubo in­
nych własności albo też wcale niezmienione wy- 
dzielanemi bywają? W bliższe szczegóły rozwią 
zania tego zadania zapuszczać się nie możemy, 
gdyż są one obeerai zakresowi tego czasopisma, 
obracając się wgramcack właściwójebetnii;. wspom­
nimy ty lk fl że dalszym celem autora jest przy­
czynić- się do ustalenia praw, które nam nie tyl­
ko pozwolą orzec z góry, co się z tym lub owym 
związkiem cljeni.eznym w ustroju stanie, lecz i do 
poznania bliższego ustroju samego jako czynnika 
chemicznego. Po przytoczeniu doświadczeń innych 
badaczy, opisuje p N. swoje własne, dokonane 
w pracowni chemicznój zakładu anatomicznego 
berlińskiego naprzód z c y m o l e m ,  które się nie 
udały z powodu niedostatecznej ilości materyału, 
będącego pod ręką, a potem z s a l i g e u i n ą ,  
która jest alkoholem metylowym fenolu i jest 
w tym samym stosunku do tegoż, w jakim jest
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alkohol benzylowy do benzolu — Tym sposobem 1
zostało potwierdzone, czego przez podobieństwo ■
z góry się spodziewano, iż s a l i g e n i n a  utlenia j
się w ustroju na kwas s a l i c y l o w y  a łącząc się ?
z glikokollem opuszcza ustrój jako kwas s a l i c y -  <
l u r o w y .  Autor powtórzył także doświadczenia j
S c h n l t z e n a  i G r a e b e g o  z dwuzasadowym \
kwasem ftalowym na psach, a lubo nie doprowa- )
dzily jeszcze do pożądanego celu, dowiodły je- >
dnak, że takie dwuzasadowe aromatyczne kwasy !
węglowe pozostają w ciele zwierzęcem nietknięte; j
jest zaś podobne do prawdy, że i one łączą się i
z glikokollem. Zebrawszy badania innych i swoje ;
nad przemianami kwasów aromatycznych w u- )
stroju, rozprawa dochodzi do następującego wy- \
padku: 1) Wszystkie istoty aromatyczne zawiera- |
jąee jedno lub więcej gron bocznych, w których 
skład wchodzi węgiel, zatrzymują rdzeń benzolo- 
wy nietknięty w ustroju zwierzęcym. 2) Jeżeli \
w rdzeniu benzolowym obok grona bocznego za- j
wierającego węgiel, jeszcze jeden H będzie za­
stąpionym przez Cl. NOj lub OH, to tak po- ,
wstałe kwasy zachowują się jak związek nie pod- \
stawiony. 3) Tylko te istoty, które zawierają je- s
dno grono boczne zawierające węgiel, bywają wy- j
dzielane z ustroju jako kwas hippurowy; w isto- j
tach mających 2 grona boczne zawierające węgiel, i
jedno z nich tylko dozuaje utlenienia na ĆO — \
OH, a. jeśli się w nich już to grono znajduje, >
następuje tylko proste połączenie się z glikokol- ;
lem. — Z powodu niepośledniej wagi tych wy­
padków tak pod względem chemicznym jak i fi- \
zyologicznym( bierze p. N. jeszcze pod rozbiór j
twierdzenie przeciwne Me i s s n e r a  i S h e p a r d a  !
utrzymujących, że kwas będżwiuowy ulega w ciele !
zwierzęcem utlenieniu i zamienia się na kwas \
bursztynowy. Usiłuje on okazać mylność tego !
mniemania i dochodzi w końcu do orzeczenia, że \
nierozstrzygniętem jest dotychczas pytauie, o ile 1
wytwarzany w ciele zwierzęcem kwas hippurowy, 
jest w związku z przyswędkową katechiną (Brens- j
katechine) ,  jeżeliby badaniom Erdmanna miało się \
udać, związek ten wykazać, powstawanie kwasu 
hippurowego byłoby ostatecznie wytłumaczone* ;
a wtedy i znajomość przeobrażeń ciał aromatycz­
nych w ustroju należeć będzie do działów che- f
mii fizyologicznćj najlepićj zbadanych. <

Sprawozdawca starał się wyjaśnić powstawa- j
nie połączeń chemicznych, o których jest mowa \
w rozprawie za pomocą formuł i wzorów przez !
siebie w wykładzie chemii używanych. <

Dr. W a r s e h a u e r  wyraża nadzieję, że che- \
miczne to poszukiwanie da się zapewne zastoso- >
wać z korzyścią i do wykonawstwa lekarskiego, j
zwłaszcza, że w moczówce cukrowej zalecano <
kwas będżwinowy, który w moczu znajdowano za- i
mieniony na kwas hippurowy. \

(Dok. nast.) J

K o r e s p o n d e n c y a .

Z nad ltudawy d. 25 Listopada 1870.

Aż miło jeśli człowiek znajdzie charakter co się 
zowie silny, którego właściciel przekonany o swej 
doskonałości, zrzuca maskę pokory i z otwartą 
przyłbicą daje się poznać zdumionemu światu.

Taką przyjemną dla moich nerwów podnietą, 
była w Dzienniku polskim (Nr. 323) korespon- 
deueya pana U. w przedmiocie jednej z nagród, 
które Tow. nauk. przyznało za prace przyrodni- 
czo-lekarskie. Ponieważ idzie tu o nerwy i o pra­
ce przyrodniczo lekarskie, sądzę więc, że Wasze 
pismo będzie najwłaściwszćm dla moich wynu­
rzeń. Wynurzenia zaś będą krótkie, jak każdy 
objaw wezbranego czucia i podziwu.

Otóż słusznie właściciel doskonałości fizycznćj 
(bo chodzi tu o Fizykę) natarł uszu sprawozdaw­
cy ! Sprawozdanie wychwala Fizykę, a przezna­
cza nagrodę dla Okulistyki, pod błahym pozorem, 
że gdyby za dzieła dydaktyczne miało do rozda­
nia chociaż 2 nagrody, jedna z nich nie byłaby 
ominęła p. U .; że jednak Tow. jedną tylko roz­
porządzać m ogło , więc ją  przyznało za pracę, 
która w literaturze naszej żadnej jeszcze nie 
miała poprzedniczki i stanęła na wysokości, z któ- 
rćj śmiało zagląda w oczy swoim zagranicznym 
siostrzyczkom. Bajki, bajki łaskawi Panowie! po­
zór i nic w ięcćj! B ajk i! powiadam i dowodzę jak 
następuje:

i. Jeżeli uwieńczona okulistyka jest dopiero 
pierwszą oryginalną w naszem piśmiennictwie, to 
mogła mieć cierpliwość poczekać na iune; wszak 
to bardzo jasne. 2do Jeżeli patrzy ona śmiało 
w oczy zagranicznym siostrzyczkom, to Fizyka 
p. U. słusznie patrzeć na nie nie chce, bo to ber­
becie albo safanduły, na które spoglądać nie war­
to, a rówienniczek nie ma między byłeini, będą- 
cemi i być mającemi, jak nas o tern jej Autor 
uroczyście zapewnia. 3tio Cóż on winien temu, 
że kraj nie miał dotąd okulistyki? dosyć on zro­
bił, gdy jako fizyk wziął się do bibliotekarstwa, 
a jako bibliotekarz pisze o Fizyce, miałże wystą­
pić i a Okulistyką? Może to kiedyś nastąpi, ale 
też dla tego nie należało się spieszyć z przyzna­
niem nagrody.

Sprawozdanie rozpisało się szeroko o zasadach 
w rozdawaniu naukowych nagród, a jednak mo- 
jćm zdaniem pomija taką , która wszystkie inne 
zastąpieby mogła. Ja przynajmniej w prostocie 
ducha trzymałbym się tej jedyn ćj, że zapytałbym 
się samego Autora: co pau dobrodziej sądzisz o 
własnćm dziele? a idąc za otrzymaną wskazówką 
jestem pewny, że nie wywołałbym listu otwar­
tego.

Gdzież tu wreszcie logika: podnosić zalety
dzieła, a potem dla jakiegoś tam „ a l e 1* nie przy- 
zuawać mu nagrody? To rzecz oczywista, że au­
tor byłby się obszedł bez „ale**,  bo przecież nie
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chodziło mu o „ a l e "  tylko o nagrodę. Otóż gdy­
byście byli nie chwalili dzieła lecz dali pieniądze, 
byłoby to daleko praktyczniej, a gdyby i w tym 
razie Autor widział potrzebę napisania listu, to 
zaręczam, że list ten przynajmniej nie byłby o- 
t w ir ty.

Niechże z tych moich uwag korzysta sprawo 
zdawca, komisyja, Towarzystwo i tutti ąuanti 
w tem interesowani, ja  żegnam panów, bo pilno 
mi do szauownego auton listu otwartego. Co mu 
powiem, to już do Was nie należy i proszę to 
uważać za list zapieczętowany.

Otóż Szanowny Autorze! widząc ile Cię ko­
cham i poważam, przypnij odemnie dwie życzliwe 
przesbogi: 1)  żebyś się nadal w adresie nie m y­
lił; 2) żebyś się chronił kompromitujących Twoją 
sławę przypisków; 3) żebyś szanowny przyjacielu 
nie bardzo rozpowiadał o wyśmienitośei wprowa 
dzouyeh przez ciebie teoryj. Poczynam od punktu 
ostatniego; bo co do tego, wystarczy, gdy ci w se­
krecie n a d mi e n i ę i ż  według posłuchu, który do 
szedł mojej wiadomości, teoryjom tym wkrótce ma 
być zaśpiewany wieczny odpoczynek. Nie o to 
też podobno chodziło komisyi nagrodowej, która 
wreszcie nie mogła Cię o to pomówię! żeby one 
miały być Twoim własnym pomysłem.

Co do 2go; gdy już nie chciałeś pisać o oku­
listyce, zmiłuj się,  daj święty pokój historyi! 
Wszak od fizyki lub bibliotekarstwa bliżej Ci już 
do okulistyki niż do historyi, bo przecież każdy 
fizyk i każdy bibliotekarz przychodzi na świat 
opatrzony oczym a, które są przedmiotem okuli­
styki gdy tymczasem niekoniecznie, żeby się ro­
dzili zaopatrzeni historycznym dyplomem. Jeżeli 
zaś natura była już tak dla kogo łaskaayą, że 
obdarzyła go prześlicznemi intencyami fizycznemi, 
to trudno wymagać, żeby zachowując dla niego 
i intuicje historyczne, wyexpensowała dla jednego 
wszystkie swoje dary. To dosyć jasne!

Co do rmdnośei adresu, nie chcę Cię zostawić 
samego; szukając go bowdem po omacku z pod- 
niesionem czołem, mógłbyś się na szwank wysta­
wić’, a któżby potćm „ r o z ś w i e c a ł  w i d n o k r ą g  
w i e d z y  w n a r o d z i e , "  i pisał dla Encyklopedyi 
powszechnej ^ w y b o r o w e  a r t y k u ł y 11? Lepiej 
więc podaj mi ręk ę, a ja  Cię oprowadzę po sta- 
cyjach, których nie dostrzegłeś w Sprawozdaniu.

W tćj oto pierwszej, prowadzącej do nauk 
przyrodniczych, to pierwsza komora celna, na 
której każdy strażnik przegląda, waży i ocenia 
przedmioty odpowiednie swojćj kwalifikacyi. Prze­
łożony komory zbiera materyaly, porządkuje, pa­
kuje i oplombowane przesyła do stacyi drugiej.

'am odejmują plomby, towar przeważają, poró­
wnywają z listem frachtowym i wyznaczają ko- 

lisanta dla zdania sprawy w sądzie ostatecznym.
O oż Panie Dobr. komisant jest tylko komisantem, 
robi to co mu polecono, starając się, żeby niczego 
nie uronił, kontent zaś niewymownie, jeśl to, co 
polecono zgadza się z jego osobistem przekona­

niem, a cóż dopiero, gdyby to wypaść miało na 
pożytek właściciela towaru?

Ze tym razem stało się inaćzój, zapewne fatal­
ne to zdarzenie! nie traćmy jednak nadziei, że 
co się nie stało teraz , to nas nie minie w przy­
szłości. A wtenczas! —- o wtenczas nauczymy my 
moresu ten niegodziwy Kraków, co to w swej 
zarozumiałości, nagrodę najwięcej skoncentrowa­
ną , bo ujętą w formę 500 zla. zatrzymał dla 
siebie, dwie zaś tak bezecnie rozwodniene, że za­
ję ły  przestrzeń 1000 i 1500 zła. przeznaczył do- 
pićro dla Warszawy i Lwowa.

Możnaby jeszcze pomyśleć i o pozbyciu się 
„wiecznego" Prezesa , bo pańską z tego powodu 
zgrozę najzupełniej podzielam; w tej jednak ma- 
teryi wypadnie bliżej nam się porozum ieć, jedy­
nie bowiem Twoje Panie Dobr. przeniesienie się 
do Krakowa, mogłoby przeciw tym nieznośnym 
corocznym recydywom dostarczyć skutecznego le ­
karstwa, bo wierz mi, że od czasu listu otwar­
tego, wszystkich tu oczy ku Tobie zwrócone.

Warto o tern pomyśleć, choćby już dla tego, 
że powierzając Tobie stanowisko Prezesa, nieo­
mylność w przyznawaniu nagród mielibyśmy bez 
soboru należycie zaasekurowaną, a przy proces- 
syjach, Okulistyka szłaby zawsze przodem i pod- 
kadzala Fizykę, według processy.jnćj zasady: ma­
jo r  segińtur minorem.

li «> z a i t o ś c i.

H r u n in k i i  w o je n n a .

(Ciąg dalszy.)

Sekretarz Stanu w Wydziale spraw zagranicznych związku 
Północno niemieckiego wydał w dniu 27 września o k ó l n i k  
do poselstw półuocno-niemieckich u obcych dworów, w któ­
rym usiłuje zwalić na Francuzów zarzuty o naruszanie kon - 
wencyi Genewskiej, czynione Prusakom w okólnikach księ- 
c ia Latom1 d’Anvergne, b. ministra francuzkiego spraw za 
granicznych.

Oto najważniejsze ustępy pruskiego okólnika:
P r a w d  a j e s t ,  że  b a r o n  B u s s i e r e s  z o s t a ł  a r e ­

s z t o w a n y ,  i ż e  z a j m o w a ł  s i ę  p i e l ę g n o w a n i e m  
r a n n y c h ;  lecz aresztowanie jego miało miejsce nie pośród 
ambulansu, i nastąpiło z powodu podejrzenia o jego porozu­
miewanie się ze strasburgską załogą ; dokonanem zaś zostało 
ze wszelkiemi, stanowisku i zacności tej osoby należnemi 
względami. Co do trwania aresztu wojskowe jedynie pobudki 
rozstrzygać o tem mogą. Inne zaś wszystkie twierdzenia 
obu okólników całkiem zmyślonemi nazwać muszę.

(C. d. n.)
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Sprawy lekarskie w wydziale krajowym
w czasie od 15 września do 30 pażdz. r. b.

Na wniosek komisyi szpitalnej i za porozumieniem się 
z przełożouą sióstr Miłosierdzia W ydział krajowy uchwalił 
zawrzeć kontrakt.

Wydział krajowy zatwierdził przedłożony przez komisyę 
szpitalną projekt urządzenia mieszkania dla Sióstr Miłosier­
dzia w szpitalu z kosztorysem na 600 złr.

Na zażalenie Rady szpitalnej Jasielskiej przeciw tamtej- 
szćj Zwierzchności gminnej odpowiedział W ydział krajowy:

1) źe Rada szpitalna nie może żądać dostarczania sobie 
aktów, ale że ma prawo wglądania w nie w każdej chwili;

2) że nikt nie ma prawa usuwać samowolnie człoDka 
Rady szpitalnej przed upływem czasu, na który tenże został 
wybranym.

Wydział krajowy zatwierdził ofertę p Serkowskiego 
w kwocie 4725 złr. na kupno młyna na Prądniku białym 
części majątku szpitala św. Łazarza w Krakowie pozbytć] 
w moc odnośnej ucliwaly Wys. Sejmu.

Na zapytanie o. k. Namiestnictwa oświadczył Wydział 
krajowy, że nie ma nic przeciwko systemizowaniu kliniki 
chorób syfilitycznych i skórnych przy szpitalu św. Ducha 
w Krakowie pod warunkiem, że z tego powodu fundusz 
krajowy na żadne nie będzie narażonym wydatki.

Wydział krajowy zamianował Dra Alfreda Obaliuskiego 
lekarzem głównym na oddziale chorób zewnętrznych przy 
szpitalach krakowskich. G. lnu.

C l io l e r s t .  Wskuttk postanowienia komissyi sanitarnej !
zniesiono w Petersburgu wszystkie przytułki dla chorych na ]
cholerę, ponieważ epidemia znacznie się zmniejszyła. !

„ G o l o s “ donosi, że odebrał wiadomość od niejakiego <
Antoniego B u c h t a ,  lekarza w Tyśmienicy w Gelicyi, o wy- <
nalezionym przez niego doświadczonym już ś r o d k u  p r z e -  <
c iw  c h o l e r z e .  Dowiedziawszy się ów lekarz o grasowa- {
nin tćj choroby w Cesarstwie, pozwala się do siebie zgła- <
szać listownie po receptę bezpłatną, czy też po sam lek. S

Czemuż ów dobroczyńca ludzkości -— dodaje rzeczona ga- !
zeta, jeżeli ma zamiar bezpłatnie ludziom pomagać, nie ogłosi f
wprost swego sekretu. (

Cholera w guberni! warszawsktej Podług 
źródeł urzędowych cholera w gubernii warszawskiej po raz i
pierwszy w tym roku ukazała się w dniu 2 października i
i od tego dnia aż do 2 listopada włącznie zachorowało osób f
w ogóle 223, z nich wyzdrowiało 118, nmarło 65, pozostaje i
leczonych 40. Cholera ma największe natężenie w powiecie J
Kutnowskim, a w części i Gostyńskim, mianowicie w Ku- !
znie zach. 36, wyzdrowiało 13, um. 17, zost. 6 ; w Żychlinie i
zach. 84, wyzdr. 48, um. 23, zost. 13; w Dobrzelinie zach. j
2, wyzdr. 1, um. 1 ; w Walentynowie zach. 80, wyzdr. 49, ^
um. 18, zost. 13; w Ochorowie zach. 6 , wyzdr. 4 , um. 1, S

zost. 1 ; w Gostyninie zach. 15, wyzdr. 3, um. 5, zost. 7. 
O dalszym biegu tćj choroby nie omieszkamy zawiadomić 
czytelników naszych.

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .

Na mocy upoważnienia Wysokiego Wydziału krajowego 
we Lwowie, z dnia 16 listopada 1870 do 1. 14,919, Dyrek- 
cya szpitali ogłasza konkurs na posadę Ł e k u r z u  o r d y ­
n u ją c e g o  w odziale chorób wewnętrznych szpitala św. 
Łazarza, 7, roczną plącą 750 złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść podania po 
dzień 7 stycznia 1871 r. do dyrekcyi szpitali św. Łazarza 
i św. Ducha w Krakowie bezpośrednio, lub, jeżeli już obec­
nie pozostają w służbie publicznej, przez swoją Władzę 
przełożoną, i w tych podaniach wykazać:

1. wiek, stan i miejsc.e urodzenia;
2. uzyskany stopień Dra Medycyny na jednym z Uni­

wersytetów monarchii austryacko-węgierskiej i znajo­
mość języków  krajowych; oraz

3. czyli i z którymi urzędnikami krajowymi są spokre­
wnieni lub spowinowaceni i w jakim stopniu.

Nareszcie zwraca się uwagę kandydatów, iż stósownie 
do §. 14 ustawy stużby krajowej, uchwalonej przez W ysoki 
Sejm dnia 23 marca 1866, nowo wstępujący do służby kra­
jow ej urzędnik otrzyma nominaeyę na stałą posadę dopiero 
po upływie roku, i to w tym tylko razie, jeżeli w ciągu tćj 
prowizorycznej rocznej służby, wszelkim warunkom służby 
odpowie.

Dyrekcya szpitali św. Łazarza i św. Ducha.
Kraków d. 26 listopada 1870. (Cz.)

O p r ó ż n io n e  s t y p e n d iu m  fnndacyi Więcławskiego 
dla uczniów nauk lekarskich wynoszące rocznie 150 złr., 
rozpisane jest po dzień 15 grudnia r. b. Ubiegać się mogą 
uczniowie nauk lekarskich, urodzeni w Galicyi, narodowości 
polskiej i obrządku rzymsko-katolickiego. Podania zaopa­
trzone w metrykę chrztu, świadectwo złożonego popisu d o j­
rzałości i dotychczasowych postępów w nauce lekarskićj 
tudzież ubóstwm, wnieść należy do kuratorstwa fundacyi 
W ięcławskiego za pośrednictwem przełożonego Wydziału 
lekarskiego.

P o s a d a  a k u s z e r k i  w szpitalu św. Łazarza w Kra­
kowie rozpisana jest po dzień 25 grudnia r. b. Płaca roczna 
wynosi 78 zła. 75 cent., prócz tego pomieszkanie bezpłatne 
w szpitalu, a na żywność rocznie 180 zła. Podania z w y­
kazem wiekn, stanu, miejsca urodzenia, otrzymanego dyplo­
mu na akuszerkę na jednym z uniwersytetów monarchii 
austr.-węg. , języków krajowych, a wedle przypadku i sto­
pnia pokrewieństwa z którymi urzędnikami krajowymi, 
wnieść należy do dyrekcyi szpitali św. Łazarza i św. Ducha 
w Krakowie.


